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Z ima jest super! Wie o tym każdy, kto zjeżdżał z gór-
ki na sankach albo skakał w  zaspy świeżego, puszystego 
śniegu. Jednak królewna Lenka kochała zimę głównie z po-
wodu bałwanków. Ich lepienie uważała za najlepszą z mnó-
stwa zimowych zabaw. Dlatego, kiedy tylko pierwszy śnieg 
przysypał Piękną i  Rozległą Krainę, Lenka umówiła się 
w  ogrodzie z  przyjaciółmi: synem strażnika i  córką ku-
charki. Dzieci planowały ulepić najwspanialszego bałwana 
w królestwie. Zabrały się do pracy z zapałem i wkrótce 
powstały trzy gładkie kule różnej wielkości. Trudno było 
je ustawić jedna na drugiej, ale wysiłek się opłacił, bo bał-
wanek wyszedł wyjątkowo zgrabnie. Lenka ozdobiła jego 
głowę nieco dziwacznym kapeluszem, znalezionym wcześ-
niej w  pałacowym składziku, a  córka kucharki zawiązała  



wokół szyi śnieżnego ludzika swój stary szalik w paski. Na 
koniec chłopiec umieścił we właściwym miejscu nos, czyli 
najdorodniejszą marchewkę, jaką znalazł w kuchni.

–  Czegoś mu jeszcze brakuje… – zastanawiała się głoś-
no królewna.

–  Jasne! Bałwan powinien być uśmiechnięty! – zawo-
łała córka kucharki. – Może zrobimy mu buzię z pestek 
słonecznika? Mam ich pełną kieszeń – zaproponowała.

 Pomysł wydawał się dobry, więc dzieci w kilka chwil 
dorobiły bałwankowi słonecznikowy uśmiech.

–  Jest piękny – ucieszyła się królewna.
–  Mhm, wyszedł świetnie – dodał syn strażnika.
–  Nazwijmy go… Teodor!  – rzuciła córka kuchar-

ki. –  Przypomina mi wujka Teodora. Też jest łysy 
i ma taki długi nos jak on – wyjaśniła.


